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P o ls k a  m u s i i ia w iq z a l

Przyjazne stosi »nh z Czechosłowacja
P o w ró t do spraw  w yborczych

(J. W .) Gd}- minęło naprężenie | 
ostatnich dni, prawie wszystkie > 
pisma oceniają  nowe warunki 
międzynarodowe specjalnie pod­
kreślając zmienione stesunki poi 
sko - czeskie. Zdanie prasy jest 
w yjątkowo w prost zgoane, do od 
„W arsz Dziennika N arodow ego" 
aż do „R obotnika" poprzez „K u­
rier P olski" prasa stwierdza, ie  
dziś, po usunięciu przyczyny nie­
porozum ienia pomiędzy d*om a 
sąsiadującym i narodami slowiań 
skimi, powinny wreszcie zapano­
wać stosunki jakich  wym aga in­
teres narodów — to jest zgodna 
współpraca polsko - czeska.

PRZYJAŹŃ  
I ZAUFANIE

„W arsz. Dziennik N arokow y" 
p isze:

Kapc.erz Hitler w swojej mow.e 
ostatniej, wyraźnie zapowiedział, 
le  Czechosłowacja musi się zna. 
leźć w fcak.tr stosunku do Rzeszy, 
w jakim zn-.jdtije się Irlandia dc 
Wielkiej Brytanii Cel i 'anta* po 
stawior* został jasno i niedwu­
znacznie Następstwa -ego tei są 
iatwe do przewidzenia. Wybór na­
leży dc Czechosłowacji, aie jej 
decyzja nie jest ooojętna dla Eu­
ropy wschodniej i środkowej, w 
szczególności zaś dla Polski.

D'ate£G też opinia nasza po usu 
nięciu przyczyny sport* polsko-cze 
kiego ni widz* żaanych powodow 
po temu, aby dalsze stosunki po­
między Polską a Czechosłowacja 
nie nabrały cech przyjaźni i wzi - 
jemnego zaufania.

Taka zmia.ia stosunków, do któ­
rej przyczynić się powinna nasza 
polityka urzędowa, ułatwi Czecho­
słowacji wyoor drogi i powzięcie 
decyzji mniej jednostronnej 1 roz 
paczliwtj, jak to dj mog.o mieć 
miejsce przy całkowitej jej izolacji. 
Im prędzej będ zu r-y  mogli 

n orm a lizow a ć nasze stosunki 2 
Czechosłowacją, tym zgodniej- 
sza ze wspólnym i interesam i obu 
narodów będzie decyzja Czecho­
słow acji.

N i I W E  
KONFH UF (.CJE 

POLITYCZNE
„K urier Polski* podkreśla 

wzrost wpływów N iem iec !
Przyłączenie niemieckich budę- J 

tów do Trzeciej Rzeszy wzmacnia 
bezpośrednio polityczny stan do. 
siadania Rzeszy, otwiera nowe dro

(ale czasami /y powiadanych) my­
śli kierowników „LH Rzcozy“ .
PO Ni STROJACH  

WOJENNYCfc
Na konsekw encję wewnętrznu- 

państwowe Niem iec zwraca uwa­
gę w „K urierze W arsza yskim" 
P W .

To rprzągnięcie mas niemieckie 
go społeczeństwa do zagranej ha- 
_urdowej gry, ..ymagającej nic tyl 
ko nerwów, ule i uprzytomnienia 
sobie całego niebezpieczeństwa zbll 
żającej się wojny, — miała jednak 
swe doniosłe następstwa. Ta w oj­
na, określona dokładnie na zbliżfa 
jącyrn się horyzoncie — została 
jakgdyby ponownie po JP14 —  18 
roku odczuta i przeżyta. Przes sze­
reg dni, a szczególnie przez te o-

sUt.iie inscenizacje Jla uprzytom- 
nienia sobie, czym jest w istocie 
swej tak lekko wypowiedziane sło­
wo „wojna", co oznaczają potężne 
armaty, kulomioty czy samoloty, 
jak dutychwis podz.w anc jedynie 
bezkijtjcz.de ra defiladach czy 
pokazać...
To też propaganda w ojenna 

niemiecka będzie miała utrudnio­
ne zadanie, a te trudności m ogą 
się odbić i na postaw ie zewnętrz 
nej.

WYBORY
„Gazeta Polska" pow raca już 

do spraw  wyborczych, pisząc, że 
należy :
zrobić wszystko, aby 

wybory listopadowe stuły się po­

kojowym aktem tej samej ,jrdno 
scJ, zdecydowania, wiernej lużby 
Ojczyż.de“ , którym umiemy dawać 
wyraz w chwilach wyjątkowych 
niebezpieczeństwa Zewnętrznego, 
ale których bmk nom na ccdzicń i 
w czasach pokojowych, 

a d a le j:
Zbyt wielką rolę odgrywają wciąż 
jeszcze przestarzałe .ormacje par­
tyjne, stające w poprzek pomiędzy 
prowadzącym naprzód życie naro­
du czynnikL.n państwowym a opi- 
ni ■ szeiokich kół społeczeństwa. 
W arto przypom nieć, że nie tyl­

ko fo l m acje partyjne są przesta­
rzałe, ale i obecna ordj nacja 1 /- 
borcza choć „m łoda wiekiem" 
jest sztucznie utrzymywanym 
przeżytkiem.

P o m y ś l n i e  r o z w i j a  s i ę
O fe nsyw a w ojsK narodow ych

w  H i s z p a n i i
B i LBa O, 3. 10. Ostatni komu­

nikat głów nej kwatery w ojsk  na­
rodow ych donosi, że ofenzywu 
w ojsk  narodowych na fron cie  E- 
bro rozw ija się pom yślnie. Od­
działy narodowe zdobyły wielką 
*'Iość ciężkich i lekkich karabi­
nów m aszynowycn, oraz karabi­
nów i am unicji. N ieprzyjaciel 
stracił 532 zabitych. Do niewoli 
wzięto 215 jeńców .

W  ciągu niedzieli ofenzywa po 
sunęła się znacznie naprzód. Od 
działy narodowe przerwały front 
czerwony na odcii.Ku głębokości 
2 km. i wtargnęły w  głąb linii 
n ieprzyjacielskich. W ojska czer­
wone co fa ją  oię w nieopisanym  
popłochu i są ścigane przez od ­
działy powstańcze. W  godzinach 
w ieczornych zdobyto szereg pozy 
c ji n ieprzyjacielskich.

P. ipohorshi l zimowanie rakOw
Co to za tajemnicze zesjofy

D o b r a  i  H o n o r u  P o ls f t i

Oddziały narodowe zdobyły 
dwa czołgi i przeszło 100 skrzyń 
granatów ręcznych oraz wzięły 
do n iew oli przeszło 400 jeńców . 
Straty czerwonych są bardzo po 
ważne.

Podczas walk powietrznych ze 
strzelono 6 samolotów czerw o­
nych. a dwa inne samoloty repu­
blikańskie zostały strącone przez 
ogień narodowej artylerii przeciw 
lotniczej.

K O L C E I Ę J  
R 0 2

W ostatnim  numerze „C zerw o­
nej R óży" ukazał się artykuł p. 
W itolda Ipohorskiego - Lenkiewi- | 
cza p. t. „Skrzywdzone pokole-
„  ■ iim e  .

TAM GD2IE aA K I  
Z I M U J Ą . . .

P, Ipohorski p isze:
I dlatego ze zdecydowaną rea­

kcją winny się spotkać wszelkie 
próby orgaiuzowania bojkotu wy­
borów. Tu nie wystarczy już zwy- | 
kłe piętnowanie w piasic, na wie­
cach i t  p. Tu w sjiusób zdecydo- 
wanj powinna wkroczyć* władza 
państwowa Gdyby ktoś ośmielił 
się wzywać do bojkotowania zwy­
kłej akcji społecznej, jaką jest 
zbiórka na F. O. N„ —  znalazłby 
się rychło tam, gdzie raki zimują. ' 
L tym większą racją los taki wi­
nien spotkać każdego, kto ośmieli

lotki — to jest naprawdę bojkot. 
Jeśli natom.ast obywatel, którego 
się namawia do oddania głosu, od- 
: . triada, żeby mu dali Święty npc 

kój, bo un ma ważniejsze sprawy 1 
że w ogóle ma to w szytko w no­
sie -  to jest, niestety, coś gorsze­
go niż bojkot. Jes* to objawem 
głęcoki. *0 niecl.ęnia, rozczarowy­
wania i zoj.jętnleni, do życiu pu­
blicznego. Jest to odwrotna stroni, 

ralki z t. zw. „partyjnictwem“ , 
zrrosten. parlamentaryzmu i o 

hjawami anarchizowan™ życia pu­
blicznego.
Czy nie lepszą ju ż  od metody 

p. Ipohorskiego byłoby wprow a­
dzenie przym usowego udziału w 
w yborach, metoda w wielu kra­
jach  stosowana. A  jeśli chodzi o 
zobojętnienie, to sprawa litewska, 
a ostatnio sprawa śląska Zaul- 
zańskiego wskazuje wyraźnie, że

stwowego, jakim są wybory. Bez 
żadnego trudu dałoby aię nałeźć 
jewne popularne miejscowości, 
świetnie nadające sie do studiów 
nad zimowaniem raków, wjunów i 
innych tworów wodnych...
Bardzo oryginalna agitacja  za 

udziałem w wyborach. P. Irohor- 
ski pomnaża nieliczną w Polsce 

gi jei tuspaitsji —  powodując tym grupę zwolenników m iejscow ości, 
samym barci— zasadnicze zmiany która jak się wyraża, świetnie się 1 
w konfiguracji politycznej całej E- nadaje do 31 diów  d m  I
uropy i . , . . . , I

i takie w yciąga wnioski 7 nowego n i e n \  raków, w junow  1 in*ivch 
uaładu s ił : (tw orów  wodnych. Dowiadujem y

Sądzimy, iż w tej zmienionej E- 
uropie zgodna współpraca naro

się wzywać do bojkmu oktu Fau społeczeństwo polskie potrafi z

dów polskiego i czeskodłowackiego 
lei) nie tylko w interesie okreś­
lonej części Europy -  ale w ogóle 
ł pr >ede wszystkim w interesie po­
koju puwszechnego, w interesie kul 
tury i cywilizacji europejskiej.

CO DALŁu UCZYNIĄ

„R obotnik" również zwraca u- 
wagę na następstwa ostatnich 
zmian, starając się znaleźć odpo­
wiedź na pytani?, gdzie dalej 
zw róci się ekspansja Niemiec.

Po umocnieniu swej „Mittelsu- 
ropy“  co dalej uczyni „lii-cia Rze­
sza"? Czy zorganizuje wyprawę na 
wschód — na Ukrainę nad brzegi 
morza Czarnego a może jeszcze 
dalej? (recepta Rozenberga). Czy 
może nadejdzie godzina porachun­
ku z Francją i A rglią i walka o he 
gemonię w Europie?

Kolejności p)anów nic znam) 
jedno jest pewne: że Sudety to tyl 
ko etap, to p ygotowanie, to po­
czątek ui ogi. Zaledwie początek— 
Wedle naogól raczej zatajonych

1 się jednocześnie, że lepszym pro- 
. blemcm patriotyzmu jest złożenie
kartki w yborczej w  urnie od 
złożenia o fiary  na F. O. N. 
W szak zbiórka na F. O. N., to 
zdaniem p. Ipohorskiego tylko 
akcja społeczna.

RLCEPTA NA 
OBOJĘTNOŚĆ

Metoda p. Ipohorskiego ma 
przeciwdz ałać zobojętnieniu spo­
łeczeństwa, o którym pisze.

W 11 wnej części publicystyki 
polskiej utarło się przekonanie że 
ost unie wybory sejmowe zostały 
zbojkotowane prz«*z społeczeństwa, 
czym tłumaczy się nikła frekwen 
cja wyborcza. Nu podzie limy na 
sto procent tego poglądu. Pomimo 
bowiem typowo biernych cech, ja­
kie zawiera w sobie pojęcie jo j- 
kotu, jako pewnej formy zani,. 
chania bojkot bywa zazwyczaj 
wynikiem jakiej: świadomej i zor­
ganizowanej akcji. Gdy obywatel 
nie idzie do żydowskiego ńdepu 
na Ś-to Krzysłę gdyż pikiety oe- 
nerowskie rozdają antysemickie u-

siebie wykrzesać zapał, gdy cho­
dzi o sprawy najbardziej istotne 
dla jego przyszłości.

TAJEMNICZE
ZESPOŁY

P. Ipohorski biada w dalszym 
ciągu nad niszczeniem choćby 
cienia polityczności:

Rozwiązano I rozpędzono Blok 
Bezpartyjny —  ową namiastkę 
szerszej organizacji, a która speł­
niała jeanak — mimo wszystao -  
rolę pasa transmisyjnego od rządu 
do społeczeństwa Zniszczono i 
zdeptano z błotem dzieło Adam. 
Skwarczyńskiego, jakgdyby groź­
nym dla Państwa było Istnienie 
zespołów pracy realizacyjnej, sta­
wiających rjbie za cel Dobro i Ho­
nor Polski. Kto wie, może w owym 
okresie naprawdę mieli rację dow­
cipnisie, twierdzący, że P_n Bóg 
czuwa nud dziećmi, nad pijanymi 
—  1 nad Sana-cją?... •

O rozwiązaniu B.B. opinia pu­
bliczna wie doskonale i w cale 
tego nie żałuje. O zniszczeniu ja ­
kichś tajem niczych zespołów  pra­
cy realizacyjnej, staw iających 
sobie za cel Dobro i H onor P ol­
ski opinia publiczna nic nie wie i 
wobec tego również nie żałuje.

KOREK
W reszcie p. Ipohorski pisze: 

Legioniści, z chwilą wystąpienia 
na arenę publiczną, byli z sgub 
b. młodzi i niezróczniczkowani ci 
do .rieku. W] .tikiem tego było, że 
drabina państwowe (na szcz^olach 
odpowiedzialnych) tosiała obsadze­
ni prz< ludz. w jednakowym 
wieku. Jeśli weźmiemy za przykład

administrację,, to okaże się wów- 
za.", że idea, naczelnik wydziału, 

„yrektor i wiceminister są jedno- 
latkami. Naturalny ubytek najstar­
szych nie istnieje, jak dotąd, w 
warstwie rządząc ij, gdyż wszyscy 
Są rówieśnikami i to w sile wieku. 
Nie istnieje taki stan rzeczy, że z 
chwilą, gdy na górze ubywa sta­
ry, na dole otwieia się miejsce dia 
niłodeg). Dlatego też na draotnie 
hierarchicznej wytworzył się dzi­
siaj dławiący korek, pod którym 
duszą się i tłamszą młodsze e- 
nenty.

Tu p. Ipohorski ma rację. Nie 
rozumie jednak tego, t#  droga do 
usunięcia korka nie prowadzi 
przez propagandę popularnego 
m ieisca, gdzie raki zimują.

N A R E S Z C IE  WIEMY
P r z y b y ł  d o  P o ls k i  a m e r y ­

k a ń sk i sp e c ja L s ta  lo t ó w  s tr a ­
t o s fe r y c z n y c h , S teu en s . (N a ­
w ia sem  m ó w ią c , ja k  tw ierd z i  
„ A B C "  —  p r z y b y ł  z a a n g a ż o ­
w a n y  p o ło ,  aby n a sz  b a to n  p u  
ś c ić  w  r u c h : a  n a m  p r o s ia c z ­
k o m , k o m u n ik a ty  p r a s o w e  p o  
d a w a ły  d o  w ie r z en ia , ż e  p r z y  
j e c h a ł  p o w o d o w a n y  n a u k o -  
w em  z a in te r e s o w a n ie m  i c i e ­
k a w o ś c ią ... ) .

A m e r y k a n in  d a ł n a tu ra ln ie  
w y w ia d  d z ie n n ik a r z o m . D łu ż ­
szą  ta k ą  r o z m ó w k ę  z a m ie ś c i ­
ła  „G a z e ta  P o ls k a " ,  Z a p y ta n y  
o  c e le ,  d la  ja k ic h  d o k o n y w a '- 
n e  są lo ty  s tr a to s fe r y c z n e , S te  
v en s  w y ja ś n i ł :

—  D la  b a d an ia  p r o m ie n i  k o  
s m icz n y ch , tem p e ra tu ry , s k ła ­
du  p o w ie tr z a  i... O Z O N U !

C h w a ła  B o g u  —  tera z  p r z y  
n a jm n ie j w ia d o m o  p o c o  lecą . 
C z eg o  d o tą d  n ie s p o s ó b  z d e f i ­
n io w a ć  na z ie m i  —  m o ż e  u da  
s ię  z d e f in io w a ć  w  s tr a to s fe -  
r z c ?

(, Świat")

* i V r  i
A-**?*

t u
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\iv* Niemcy proponują Litw ie
pakt o nieagresji na 15 lat

p o  w y p e ł n i e n i u  d w ó c h  w a r u n k ó w
KOW NO, 3. 10. (tel. w ł.). W  ko­

łach politycznych utrzym ują, że 
rząd niemiecki, jeszcze w  ub. ty­
godniu miał zaproponować Litw ie 
zawarcie paktu o nieagresji na 15 
lat, przyczym  Litw a musiałaby 
spełnić następujące warunki:

1) Zrew idow anie traktatu han­
dlow ego z A nglią w  tym kierun­
ku, ażeby cały eksport produktów 
rolniczych z L itw y b y ł skierow a­
ny do Niemiec. Sprowadzane zaś 
tow ary z A nglii m iałyby być za­
stąpione całkow icie towaram i nie­
mieckimi.

2) Litwa zerwie stosunki z So-

wietami. Przy współpracy w  dzie­
dzinie gospodarczej Sow iety za­
stąpione by zostały przez Niem cy.

Jak inform ują nas propozycja 
ta była tak nieoczekiwana, że li­
tewskie sfery m iarodajne zażąda­
ły czasu do je j rozpatrzenia Jaka 
będzie odpow iedź L itw y trudno 
przewidzieć. Faktem jest jednak,

że ostatnie zmiany w  gabinecie li­
tewskim pozostawać m ają w zwią­
zku z propozycjam i niemieckimi 

Poza tym  spodziewana jest na 
Litw ie dalsza rekonstrukcja rzą­
du. K oła w ojskow e dom agają się 
powołania rządu zjednoczenia na­
rodowego.

Nastrój niepewności w Sowietach
L u d n o ś ć  u k r y w a  ż y w n o ś ć

W  związku z naprężoną sytua­
cją wewnętrzną, wśród ludności 
sow ieckiej, zwłaszcza w republi­
kach autonom icznych daje się za­
uważyć wzrost nastrojów  n iepew -

Z n s m i e n n y  a r t y k u ł  G a s t o n a  M a r t in a

Francja sama jest winna
ochłodzeniu stosunków  z  Polską

DZIEŃ W POLITYCE
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ » ♦  m e

IN Ż . W IE U ZB IC K l 
NIE K A N D Y D U JE  

V. kołach pol:tycznych  pojaw iły się 
p og łosk ’ o  których  donosi agei : ja 
K abel, ja,:oDy b, poseł inż. W ierzbic­
ki, dyr, Centralnego Związku Prze­
m ysłu  PoLkiegu (Lew iatan) nie za­
m ierzał obecnie kandydow ać do d r j-  
.nu. Jak w iadom o, b. poseł W ierzbic­
ki w ybrany byi postem z okręgu  W a r­
szaw a —  Praga.

Z J A Z L  L E G IO N U  M ŁOD YCH  
W  lrugiej poł owie bieżącego mie­

siąca Legion M łodych zam ierza zwp, 
łać do W arszaw y sw ój zjazd. Ziazd 
ten ODradować będzie w  sprawacn or­
ganizacyjnych.

B E Z  U C H W A Ł  O W Y B O R A C H  
W  w ojew ód ztw ie kieleckim  i u ar- 

szawsldm  w yznaczonych  zosta li kilka 
zjazdów  pow iatow ych „W ic i1. Trzeba 
tu zaznaczyć, że odbyw ające się w  ub 
tygodn ir zjazdy „W ic i” nie zajm ow a­
ły stanowisiŁF wobec w yborów , M ło­

dzież w iciow a praw dopodobnie żad­
nych  uchwał w obec zbliżających się 
w yborów  nie poweźm ie.

P O G Ł O S K I O A M N E S T II 
W  związku z rdzyszE.ii em Zaolzia 

i 20-lecicm  odzyskania N iepodległości 
oraz w yboram i do parlamentu w ko­
łach praw niczych panuje przekonanie 
iż zostanie ogłoszon a  amnestia.

ŚW IĘ TO  B U Ł G A R II 
Z okazji św ięta narodow ego i 30-le- 

c ;a proklam ow ania n iepodległości 
Bułgarii, v  poniedziałek w  cerkw i na 
Pradze odbyło się u roczyste nabożeń­
stwo.

ZE B R A N IE  S. N .
W obec Łakazu w ładz zebranie Stron 

nictwa N arodow ego zostało ] rzenie- 
sione z sali teatru 8 15 na podw órze 
przy  ul. Z łote j 30, gdzie m ieść ii<* lo ­
kal zarzadu okręgow ego S. N. W  prze 
m ów ieniach podkreślano standu Lko 
S. N . w obec w yborów .

FAR YŻ, 3. 10. Duże wrażenic 
w kołach politycznych zrobił za­
m ieszczony dziś na łam ach rady­
kalnej „R epubiiąue" artykuł p. t. 
„Nasza sojuszniczka Polska", de­
putowanego Gastcn M artin, który 
pisze:

„K to  we Francji, nawet z po­
śród orób kierow niczych, wie o 
tym, że z jednym  tylko k ia jem  w 
Europie posiadam ) form alny trak 
łat sojuszu i że krajem  tym jest 
Polska? Różnym  narodom  nasza 
dyplom acja okazyw ała przychyl­
ność i serdeczność, posuwaną aż 
do zaślepienia. Innych próbowano 
traktować z bezwzględnością, albo 
'ronią, która m ogła w ykończyć r a -  
wet najtrwalsze sympatie.

Tak by ło  w  stosunku do Polski.
Dziś nie tylko rząd polski za­

czyna zajm ow ać stanowisko prze­
ciw nam, jako krajow i, lecz nawet 
zaczynają patrzeć niechętnie na 
łych Francuzów, którj ch nie tak 
dawno jeszcze przyjm ow ano w  
Polsce z otw artym i szeroko ra ■

m io n a m i.
Jeśli sprawia to ból i przykrość 

tym Francuzom, to niestety nie 
można się na to zbyt uskarżać, W 
gruncie rzeczy bow iem  płacą oni 
m ekoiisekwencje swej ojczyzny.

Przypom inając historię podzia­
łu śląska Cieszyńskiego, Gaston 
Martin przypomina, że granica 
przecięła miasto Cieszyn na poło­
wę, że członkow ie tej samej ro ­
dziny, którzy żyli od dziesiątek lat 
pod tym  samym jarzm em, którzy 
w alczyli o tę samą niepodległość, 
o tc same prawa, stali się z rozka­
zu G enew y obywatelam i dwóch 
republik, które ze względu na 
przeszłość przeciwstawiały się so­
bie.

Polska nigdy nie przestała pro­
testować przeciw  temu okalecze­
niu je j. L igę N arodów nigdy ni® 
zgodziła się na wysruchanie jej 
głosu. Akta tej sprawy n igdy na­
wet nie mogły zostać otvrarte To 
było zresztą jednym  z pierwszych 
m otyw ów  ochłoazer-.a nastrojów

nósci.
Ludność kołchozów  stara się 

wszelkimi środkami ukryć żyw ­
ność, odm aw iając wykonania do­
staw państwowych.

Nastroje te zostały jeszcze bar­
dziej spotęgowane na skutek w ia­
dom ości o naprężonej sytuacji mię 
dzynaroduwej.

W arszawy w  stosunku do Genewy.
Polska, jedna z pom iędzy naro­

dów europejskich, związała się z j 
nami traktatem sojuszu, którego 
nigdy dotychczas nie pozwalała 
kwestionować. Zawarła ona z in -I 
nymi państwami paKty o nieagre- | 
sji, ale nie Polska pierwsza w  tych j 
ostatnich dniach zaczęła m ów ić o 
ewentualności zerwania sojuszu. 
Była ona w  istocie zawsze naszą 
przyjaciółką i sojuszniczką i fakt 
ten nie jest tematem ironizowania. 
Była ona zresztą w Europie o fi­
cjalnie jeanym  naszym sojuszni­
kiem.

Skąd doszło do tego, że ten 
związek osłabł do tego stopnia, że 
zagrożony jest zerwaniem. W  obe­
cnej chw ili m am y obowiązek bar­
dziej niż k iedykolw iek być spra­
w iedliwym i. Nawet jeśli pewne 
gesty nieufności publiczne czy  pry 
watne dotykają nas i krzyw*dzą, 
n .e zbliżym y się do prawdy, jeśli 
n !e zapom nim y o nich, aby spoj-
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rzec prawdzie w  oczy, Prawda 
jest zaś taka, że

przez 20 lat Polska ze względu 
na w ierność swego słowa, danego 
Francji, nie uciekała się do siły, 
aby odzyskać 200 tysięcy Polaków  
choć n igdy nie przestała uważa® 
Cieszj na za ziemię Polską.

Co jest rzeczą istotną —  pisze 
dalei Gaston Martin —  to to, że 
m yśm y ham owali rozwiąraiiie, 
którego ułatwienia poM inniśmj 
by li się podjąć. Faktem jest n ie­
zaprzeczonym , że gorzej trakto­
waliśm y naszą od 20 lat sojuszni­
czkę, niż innych. I z tego trudno 
będzie się wytłum aczyć.
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